
A L G IE R  P A P . W  A T M O S F E R Z E  Ś W IĘ ­
T A  LU D O W E G O , W  P O W O D Z I F L A G  
B IA Ł O  -  Z IE L O N Y C H  A L G IE R IA  P R Z Y ­
G O TO W U JE  S IĘ  DO G Ł O S O W A N IA  1 
L IP C A . R E Z U L T A T Y  R E FE R E N D U M  N IE  
B U D Z Ą  W Ą T P L IW O Ś C I. O L B R Z Y M IA  
W IĘ K S Z O Ś Ć  6 M IL IO N Ó W  W Y B O R C Ó W  
O D P O W IE  „ T A K ”  N A  P Y T A N IE : „C Z Y  
C H C E C IE , A B Y  A L G IE R IA  S T A Ł A  S IĘ  
P A Ń S T W E M  N IE Z A W IS Ł Y M , W S P Ó Ł­
P R A C U JĄ C Y M  Z  F R A N C JĄ  N A  W A R U N ­
K A C H  O K R E Ś L O N Y C H  D E K L A R A C J A ­
M I  Z  19 M A R C A  1962 R ." C Z Y L I U K Ł A D A  
M I  E V IA N S K IM I.  W  T Y M  H IS T O R Y C Z ­
N Y M  D N IU  PO 132 L A T A C H  D O M IN A ­
C J I K O L O N IA L N E J , 7 I  P O Ł  L A T A C H  
W O JN Y , A L G IE R IA  O D Z Y S K A * W O L ­
NOŚĆ I  N IE P O D LE G ŁO Ś Ć .

K A M P A N IA  p rze i! r a 
fe re n d u m  w  A lg ie r ii 
osiągnęła w czo ra j swój 
p u n k t k u lm in a c y jn y . 
O d byw a ły  się o lb rzym ie  
w iece ludnoSci m uzu ł­
m ań sk ie j. podczas k tó ­
rych  p rzyw ó d cy  A lg ie r 
»kiego F ro n tu  W yzwo 
len ia N arodow ego w y ­
głaszali przem ów ien ia  
w zyw a jąc  do mąsowego 
w zięcia ud z ia łu  w  refe 
rendum . do głosowania 
„ t a k ” . Na w iecach mu 
zu lm an ie  d e m on s tro w ali 
sw o ją  radość z oka z ji 
zb liża jącego się dnia 
uzyskania n iepodległoś 
c i. W w ie lu  m an ifes ta­
c jach  b ra ły  rów n ie ż  u- 
dz ia ł jed n o s tk i A lg ie r­
sk ie j A rm ii W yzw o leń­
czej o k ry te j chw a łą  
7-le tn ich  w a lk  o nieza 
w isłość k ra ju .  Na zd ję  
c iu :  k o b ie cy  oddzia ł 
A lg ie rs k ie j A rm ii W y­
zw oleńcze j b ie rze  u-
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----- kontynentów
D Z IŚ  M ię d zyn a ro d o w y  D zień S pó łdzie lczości 

-  św ię to  p ra w ie  co p ią tego  ob yw a te la  naszc- 
j o  w o je w ó d z tw a . S pó łdz ie lcza  b rać  skup iona  
je s t w  242 sp ó łd z ie ln ia ch , zrzeszonych w  10 w o ­
je w ó d zk ich  zw iązkach .

N A JP O T Ę Ż N IE JS Z Y  —  to  W o j. Z w ią ze k  
G m in n ych  S p ó łd z ie ln i „Sam opom oc C h ło p ska ": 
56 tys. cz ło n kó w , b lis k o  2 m il ia rd y  z ł rocznego 
obro tu .

N A JW IĘ C E J  sp ó łd z ie ln i, bo 60 sku p ia  W o j. 
Zw iązek S p ó łd z ie ln i P racy. 113 d ro b n ych  i  ch e r­
law ych  sp ó łd z ic lh i sko n ce n tro w a ł w  60 s i ln ie j­
szych ekonom iczn ie  p laców kach . W artość  p ro ­
d u k c ji i  us ług  —  720 m in  z ł roczn ie .

N A JN O W O C Z E Ś N IE JS Z Ą  je s t spółdzielczość 
spożywców. W  bież. ro k u  ZSS „S p o łe m ” , ja k o  
p ie rw szy  p ion  h a n d lo w y , zakończy m o d e rn iza ­
cję sk lepów  w  Szczecinie. Po sezonie w czaso ­
w ym  p rz y jd z ie  k o le j na M ię d zyzd ro je  i  Ś w i­
nou jśc ie  a potem  K a m ie ń .

N A JS T A R S Z Y  je s t Z w ią ze k  S p ó łd z ie ln i Osz­
czędnośc iow o-P ożyczkow ych, obchodzący w  tym  
ro ku  100-lecie swego is tn ie n ia . Na każde 100 
gospodarstw  w ie js k ic h  w  naszym  w o je w ó d z ­
tw ie  60 pos ługu je  s ię  książeczką  oszczędnościo­
w ą  SOP.

N A JW IĘ K S Z E  m arzen ie  o w ła sn ym  „g n ia z d ­
k u ”  łą czy  tys iące  szczec in iaków  ze Z w . S p ó ł­
d z ie ln i M ie szka n io w ych  i B u d o w la n ych . Roz­
w ija  się on d yn a m iczn ie . W  1961 r . s k u p ia ł 
\  033 cz łonków  (w  1957 r. —  1 945 cz łonków ). 
W  ub. ro ku  oddano do u ż y tk u  7.860 s p ó łd z ie l­
czych izb.

N A JW IĘ C E J  w dzięczności sw o ich  cz łonków  
za ska rb ił sobie W o j. Z w ią z e k  S p ó łd z ie ln i I n ­
w a lid ó w . W  11 sp ó łdz ie ln iach  zn a laz ło  pracę 
1700 upośledzonych na z d ro w iu  osób.

N A JM O C N IE JS Z E  słow a  k r y t y k i  p ada ją  od 
la t pod adresem C e n tra li S p ó łd z ie ln i O g ro d n i­
czych. w spó łzaopa lrzen iow ca  Szczecina w  w a 
rz y w a  i  owoce.

N A J B O G A T S Z Y  je s t W o j. Z w ią z e k  R o ln i 
czych S p ó łd z ie ln i P ro d u k c y jn y c h . 620 cz łonków  
(450 rodz in ) zrzeszonych je s t w  36 sp ó łd z ie l­
n iach.

N a te re n ie  w o je w ó d z tw a  p ra c u je  jeszcze*4*rlą  
zek S p ó łd z ie ln i M lecza rsk ich  i  Z w iązek  Rze­
m ie ś ln iczych  S p ó łd z ie ln i Z aopa trzen ia  i  Z b y tu .

W szys tk im  Spółdz ie lcom  w  d n iu  Ic h  ś w ię ­
ta  życzym y da lszych  osiągnięć, (aż)

S P O T K A N IE  z O gro­
dem  D endro log icznym  
w  P rze lew icach  by ło  
p rzypadkow e  i n ie  za­
m ierzone. Nasz cicerone 
szepnął coś k ie row cy , 
z jecha liśm y w  bok i po 
k ilk u n a s tu  m in u ta ch  ja ­
zd.« b y liś m y  pod w ie lką  
ku tą  b ram ą. O tw o rzy ł 
nam  ją  poczc iw ie  w y ­
g ląda jący s ta ruszek u - 
zb ro jo n y  w  d u b e ltó w ­
kę. Przed zaniedbanym  
pałacem  sam otny paw. 
Choć b y ł to  dzień po­
w szedni, n ie  ty lk o  my 
m ie liś m y  ochotę z w ie ­
dz ić  O gród. Gdzieś z da 
lę ka  dob iega ły  p o k rz y ­
k iw a n ia  d z ie c ia rn i.

(D alszy ciąg na etr 6)

J E D Y N Ą  N IE W IA ­
D O M Ą  dzisie jszego g ło ­
sowania je s t fre kw e n c ja  
i  g łosy m nie jszości eufo  
pCjSkiej. I lu  przede 
w szys tk im  E u rope jczy­
k ó w  zam ieszku je  w A l 
g ie rii?  Po o s ta tn ie j fa li 
re p a tr ia c y jn e ], k tó rą  ob­
ję ła  250 do 300 tysięcy 
osób, w  przededn iu  ref< 
rendum  zam ieszk iw a ło  
w  A lg ie r i i  oko ło  100 ty ­
sięcy E u rope jczyków . 
P ołow a z n ich  przeniosła  
się je d n a k  z m a łych  o 
środków  do w ie lk ic h  
m iast. Opuszczając swe 
o k rę g i w yborcze  E u ropę j 
czvcy ci pozbawiana się 
au tom a tyczn ie  p raw a 
g łosow an ia . W śród pozo 
sta łych  przeważała ten ­
dencja  na rzecz w s trz y ­
m an ia  się od głosu M o ­
ż liw e  jednak, że sy tu a ­
c ja  ta  u legn ie  zm ian ie  
na sku tek  apelu jednego 
z p rzyw ó d có w  OAS, S U - 
S IN IE G O . k tó ry  w ezw ał 
E u rope jczyków  do g ło ­
sow ania „ T A K ” .

(D okończenie na  s tr .  2)

P R Z O D U JĄ C Y M  
STO C ZN IO W C O M  
S Z C Z E C IN A  1 Ś W I­
N O U JŚ C IA  —  SER­
D E C ZN E G R A T U L A ­
C JE l  P O ZD R O W IE ­
N IA !

Centralna
akademia
z okazji
„Dnia
Stoczniowca“

G D A Ń S K  PAP. W 
S toczn i im . K o m u n y  Pa 
ry s k ie j w  G dyn i odbyła  

ce n tra ln a  akadem ia 
z o k a z ji „D n ia  Stocz­
n iow ca ” . W z ię li w  n ie j 
u d z ia ł:  członek B iu ra  Po 
litycznego  K C  PZPR — 
A dam  Rapacki, m in is te r 
¡przemysłu c iężkiego — 
F ranciszek W an io ika  o- 
raz p rzeds taw ic ie le  m ie j 
scow ych w ładz. W  im ie ­
n iu  k ie ro w n ic tw a  p a rt ii 
i  rządu A dam  Rapacki 
serdecznie podz iękow a ł 
p ra cow n ikom  przem ysłu 
okrę tow ego za w v b iln e  
osiągnięcia p rod u kcy jn e  

N a jo fia rn ie js i pracow  
n:cy zostali udekorow a­
n i w yso k im i odznaczenia 
m i p a ńs tw ow ym i.

W Ł A D Z A  I T Y

PROBLEMY
szczecińskiej Temidy

„K u rie r“  rozmawia 
z prezesem Sądu Wojewódzkiego 

mgr Bogdanem Paruzaiem
T R Z E B A  przyznać , że dop row adzen ie  do 

spo tkan ia  „K u r ie ra ”  z n o w ym  prezesem Sądu 
W ojew ódzk iego  m g r Bogdanem  P aruza iem  nie-, 
na leża ło do rzeczy ła tw y c h .-  P a ro k ro tn ie  z p o - . 
w odu n a w a łu  zajęć sądow ych trzeba b y ło  je  
odkładać. W reszcie  je d n a k  zna laz łam  s ie  w  ga­
b inec ie  prezesa. ^

— CO W YSUW A si« na 
czoło zagadnień szczeciń­
skiego sądow nictw a? W yda 
je  sig, *e po rtow y cha rak ­
te r Szczecina nasuw a od ra  
zu odpowiedź.

—  T A K  B Y  S IĘ  w y ­
daw a ło , a tym czasem  
je s t inacze j. S ądow n ic­
tw o  d la  n ie le tn ic h  — 
w y ja ś n ia  m g r  B. P a- 
ru za l —  w ysu w a  s ię  do 
ce n tru m  naszych za in ­
teresow ań. Dotychczas 
tra k to w a n e  b y ło  ono 
n iem a l m arg inesow o, a 
tym czasem  przestęp­
czość w śród  dz iec i i 
m łodz ieży, zwłaszcza
szko lne j, zaczyna u ra ­

//
-Z -

stać w  naszym  w o je ­
w ó d z tw ie  do ra n g i po ­
w ażnego p rob le m u . Je­
stem  p rz e c iw n ik ie m  
ro z w ią z y w a n ia  tra g e d ii 
dz iec ięcych  na sa li są­
dow e j.

T O  N IE  JE S T a n i k ó  
rzys tne  a n i pedagogics 
ne i p ro w a d z i n ie m a l 
zawsze do d e p re c ja c ji 
w ych o w a w cze j r o l i  są­
du. M ó im  zdan iem , za­
m ia s t sądów  d la  n ie ­
le tn ic h  na leża łoby s tw o  
rzyć  in n ą  in s ty tu c ję  w y  
chow aw czego o d d z ia ły ­
w a n ia . R esoc ja lizac ja  
dziecka p o w in n a  od b y

(D okończenie na s tr. 5)
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(D okończen ie  ze s tr. 1)

¡wać s ię  w  szkole. M o ­
że ja ka ś  „ ra d a  pedago- 
g ic z n o -ro d z ic ie ls k a ” , k tó  
ra  b y  na co dz ień i  w e 
W łasnym  zakres ie  l ik w i  
'dowala dziecięce w y k ro  
czenia? B o je że li e k ­
s p e ry m e n tu je m y  w śród  
(dorosłych —  (społeczne 
sądy robo tn icze) to  ty m  
b a rd z ie j p o w in n iś m y  
szukać n o w ych  ro z w ią ­
zań w ś ró d  m łodz ieży. 
P rze d  n o w ym  ro k ie m  
s zko ln ym  p la n u je m y  
sp o tka n ie  z udz ia łem  
p rz e d s ta w ic ie li sądu, 
p ro k u ra tu ry ,  w ła d z  o-

św ia to w ych  i o rgan iza ­
c j i  m łodz ieżow ych , na 
k tó ry m  chcem y o ty c h  
spraw ach rze te ln ie  po ­
dysku tow ać.

JEST JESZCZE w  szcze­
c ińsk im  sądow n ic tw ie  dla 
n ie le tn ich  coś, co uważam  
za n iew łaściw e. To ca łko w i 
te  s fe m in izo w an ie  składu 
sędziowskiego. N ie mam 
n ic  p rze c iw ko  kob ie tom , a- 
le uw ażam , że pew ne spra­
w y *  w ym aga ją  sędziego — 
m ężczyzny i  to  mężczyzny 
o dużym  dośw iadczen iu ży­
c iow ym  1 zaw odow ym . Tak , 
ja k  dziecko często wym aga 
o jco w sk ie j ręk i.

— Z AC ZĘLIŚM Y od spraw 
„na jm ło d szych ” , może te ­
raz p r z i ..............  -
» łych” ?

—  W Ł A Ś C IW IE  za­
g adn ien ie  sprow adza s ię  
do o d p ow iedz i na p y ta  
n ie , ja k ą  ro lę  p o w in n o  
od g ryw a ć  w  dz is ie jszym  
społeczeństw ie  w ię z ie ­
nie . Noża c h iru rg ic z n e ­
go? W  ta k im  . ra z ie  to  
ty lk o  sku te k , a p rzyczy  
ny? I  tu  pow ra ca m  do 
p ro f i la k ty k i.  Z  w ię z ie ­
n ia  w  d z is ie jszym  p o ję ­
c iu  na leży  u czyn ić  in ­
s ty tu c ję  w ychow aw czą , 
do k tó re j p o w in n a  
w k ro czyć  pedagogika. 
P o trzebne są w ię c  bada 
n ia  socjo log iczne / i  psy 
cholog iczne pozw a la jące  
na pos taw ien ie  p rog n o ­

zy, w  ja k im  s to p n iu  w  
w ię z ie n iu  udać s ię  m o­
że re so c ja liza c ja  w ię ź ­
n ia , k tó r y  po d łuższe j 
iz o la c ji p ow raca  na tzw . 
łono  zdrow ego społe­
czeństwa. Tego n ie  za­
ła tw i naw et;., te le w iz o r 
w  w ię z ie n iu .

— CO P A N  prezes zalicza 
do b lasków , a co do cien i 
szczecińskiego sądownie 
twa?

— C H YBA n ie  będzie
przesady, je że li pow iem , 
że odczuwa się coraz bar­
dzie j s ta b ilizac ję  pracy, że 
zapełn ia ją się lu k i  w  kad ­
rach sędziowskich,- popra­
w ia ją  w a ru n k i p racy są­

dó w  na p ro w in c ji. No, a 
cienie? N ieste ty, jeszcze 
n ie  zawsze spe łniane są w y 
m og i w łaśc iw e j prezen tac ji 
sądów. D ru g im  m ankam en­
tem  są nabrzm ia łe  proble­
m y bytow o-m ieszkan iow e 
sędziów i  m łodych ap likan

— N A  ZAK O Ń C ZE N IE  py 
tan ie  o charakterze nieco 
odrębnym . Co pan prezes 
sądzi o ku ltu rze  prowadzę 
n ia  rozp raw  w szczeciń­
sk ich  sądach?

—  P Y T A N IE  nieco 
k ło p o tliw e  —  p rz y z n a ­
je  m g r B. P aruza l. — 
A le  m yślę , że m og łaby  
pan i sama na n ie  odpo­
w iedz ieć. Proszę na 
p rz y k ła d  p rze jść s ię  po

naszym  sądzie, p rzys łu  
chać s ię  k i lk u  ro z p ra ­
w om , spróbow ać w  k tó ­
rym ś z se k re ta r ia tó w  
z a ła tw ić  ja k ą ś  spraw ę, 
a w  ka s ie  k u p ić  zna­
czek s te m p lo w y  za 20 
z ło tych . S ta ra m y  się 
p rzestrzegać zasad k u l ­
tu ra ln y c h , a le  n ie w ą tp li 
w ie  i  w  te j d z iedz in ie  
m ożna b y  w ie le  zm ie ­
n ić  na  lepsze-

— D z ięku je m y za rozm o­
wę i  dz ię ku je m y za zapro­
szenie. „K u r ie r ”  na pew no 
z niego skorzysta .

R ozm aw ia ła :
H . S O C H A C K A

Blaszana szabla 

i  strażacki toporek
w rękach strażników 

rzekomego milionera

Ostap Bender
w  Szczecinie

JE R Z Y  p o p ra w ił się w  ka w ia rń  
n ia n ym  fo te lu , u p i ł  ly k  k a w y  i 
rozpoczął opouńeść.

—  T o  co Wam. po w ie m  w yda •  
je  się fa n ta z ją  wyssaną z pa lca. 
F a k t ten m ia ł je d n a k  m ie jsce  i  ta  
n a w e t n ie  ta k  daw no. O tóż w  je ­
d n y m  ze szczecińskich zak ła d ó w  
przem ys łow ych  p ra co w a ł bardzo  
zm y ś ln y  i  ene rg iczny  face t. Co 
m u  ty m  razem  s trz e liło  do g ło­
w y  n ie  w iadom o, w  każdym  ra ­
zie. w ychodząc z  p ra c y  zaczep ił je

sw ych w sp ó łto w a rzyszy

że w y g ra ł m ilio n  w  T o to -
Ł.W/CO.

—  W iesz, ob le libyS m y, a le  n ie  
m am  fo rs y !

U czynn y  ko lega pob ieg ł do do* 
m u, w y k o m b in o w a ł ty s ią c  zło* 
ty c h , bo czegóż się n ie  ro b i d la  
m ilio n e ró w , i  w spó ln ie  u d a li się 
d o  k n a jp y .

N A  d ru g i dz ień  ko lega naszego 
bohatera  z w ró c ił się doń  z  żąda­
n ie m  z w ro tu  p ien iędzy , a  p rz y n a j 
m n ie j okre ś le n ia  k ie d y  to  nastąp i.

—  S poko jna  czaszka, to  cośmy 
p rz e p ili, to  fu rd a . J a k  ty lk o  w e­
zmę do lę  to  k u p u ję  d w a  sam ocho  
d y  i  d a ję  na ta k s ó w k i. Je d n ym  
będziesz sam  je ź d z ił i  za rob isz le  
p ie j n iż  w  fab ryce . D a m  też TO ty  
sięcy na  rączkę , a le  n ie  za darm o. 
Bo u  m n ie  tale n ie  m a. D ob ie rz  
sobie jeszcze jednego ku m p la  t  bę 
dziecie m n ie  ochran iać. B o  w iesz  
z  m ilio n e m  to  n ig d y  n ic  n ie  w ia ­
dom o.

K o leżka  na aetrio p o tra k to w a ł 
p ro p o zyc je  i  do b raw szy sobie 
kom pana zaczął p rzyg o to w yw a ć  
aię do spra w o w an ia  och ron y . W y 
tra so w a ł w ię c  na blasze 
k s z ta łty  sza b li i  ta rczy , w y p a l ił  
Je p a ln ik ie m  ace ty lenow ym , po 
czym  szablę n a o s trz y ł ns  sz lif ie r  
ce. D ru g i z kom p an ów  zao pa trzy ł 
się w  n ie m n ie j o s t ry  s traża ck i 
to p o re k .

T E R A Z  dop ie ro  rozpoczęła się 
zabawa. G dzie id z ie  nasz bohater, 
k ro k  w  k ro k  tow arzyszą  m u  jego  
w ie rn i „g ie rm k o w ie ” . O b y d w a j w  
płaszczach, a pod p o la m i broń. 
N iechby  ty lk o  k to  d o tk n ą ł m ilio ­
n e ra ! T rw a ło  to  k i lk a  d n i. Jeden  
z m a js tró w  w idząc, że d w a j spa­
wacze zam ias t pracow ać, la z ik u -  
ją  po zak ładz ie , u s iło w a ł d o w ie ­
dz ieć się p ra w d y . O d p o w ie d z ie li 
m u, że obecnie na  p ra cy  im  nie  
zależy. S am i zaś d a le j p iln o w a li 
„sze fa ”  ja k  z ło tego  ja jk a .

W  końcu  i  im  je d n a k  z n u d z iło  
się, b o .p ie n ię d zy  ja k  n ie  b y ł o ta k  
n ie  by ło . Nasz W ie lk i K o m b in a ­
to r  s taną ł przed  koniecznością  
udow o d n ie n ia  s tra ży  p ra w d z iw o ś ­
c i sw ych  s łów .

N ap isa ł w ię c  na  m aszyn ie 
«k ie ro w an e  do s ieb ie zaw iadom ię 
n ie  d y re k c ji  T O T O -LO TK A  o w y  
g ra n e j i  w skaza ł ja k o  m ie jsce 
od eb ran ia  m ilio n a  z ło ty c h  Od* 
d z ia ł N arodow ego B anku P o lsk ie  
go w  Szczecinie. O dc iśn ię ta  m o­
neta 1 Z łotow a zastąp iła  ok rą g łą  
p ieczątkę , po d łu żną  — pu de łko  
zapałek umoczone w  tuszu. T a k  
s fa b ryko w a n e  pism o p rze d łoży ł 
kom panom .

W y b ra li się te ra z  w szyscy po 
o d b ió r  p ien iędzy. N asz bo ha te r 
z o s ta w ił sw o ich  przyb oczn ych  na 
s tra ży  przed b u d yn k ie m , a sam 
wszed ł do  środka, b y  po  k ilk u n a  
stu  m in u ta ch  w y jś ć  i ośw iadczyć, 
że w yp ła ta  będzie dokonana k ie  
d y  in d z ie j, ze w zględu na d robne 
fo rm a ln ośc i, k tó re  pozosta ły  do 
z a ła tw ie n ia . U spo ko je n i „g ie rm k o  
w ie ”  za p ro s ili bossa do  k n a jp y , 
gdz ie  znów  s ta w ia ł k tó ry ś  z n ich . 
M o g ło by  się to  ciągnąć n ie  w iad o  
m o ja k  d łu go , gd yb y  po w ra ca ją ­
cy pod h u m o rka m i ko m p a n i n ie  
n a pa to czy li się na prze ds ta w ic ie  
3a w ład zy , k tó ry  u s iło w a ł zabrać 
ca łe  to w a rzys tw o  na  k o m isa ria t,

„O C H R O N A ”  m a ją c  p rz y  sobie 
ostre narzędz ia  d a ła  nogę, w y rz u ­
c iła  w  k rz a k i toporek, tarczę o raz  
szablę i  dop ie ro  w te d y  d a ła  się 
u ją ć  i  zap row adz ić  na  kom isa­
r ia t .  T u  ko ledzy  m ie li dość czasu, 
by „ przedyskutować?’  spraw ę m i­
liona . T y lk o , że boss a u to ry ta ty w  
nie ośw iadczy ł: „W  m ordę  może 
każdy dostać, . n ie  p ien iądze !” . 
A następnego d n ia  d o kum en tn ie  
ośm ieszył swą ochronę, opow iada  
iąc w  pracy, ja k  to  z top o rk ie m  
i szablą p iln o w a li jego  bezpitczeń  
s tw a.

N ic  dz iw nego, że w y b u ch ła  
dz ika  aw a n tu ra . Jeden z poszko­
dow anych n ie  mogąc w  In n y  spo­
sób w yegzekw ow ać p rz e p ity c h  z  
n a m o w y  W ie lk ie g o  K o m b in a to ra  
trzech tys ięcy  z ło tych  z w ró c ił się 
o pom oc do  m ie jsco w e j p ro ku ra ­
tu ry . Ja k  zakończy się ta  spraw a, 
d o w ie m y  się zapewne w  sądzie. .

(w it )

ła w ic ą
U  G Ó R Y

„G o łą b ”  od p a ru  d n i 
s to i w  porc ie . K a p ita n  
Z b ig n ie w  B A R S K I co­
dzienn ie  je s t na s ta tku  
—  dog ląda  d ro b n ych  na  
p ra w , by w  n o w e j po­
d ró ży  n ie  b y ło  p rz y k ­
ry c h  n iespodzianek.

W  Ś R O D K U

Z a ła d u n e k  pus tych  be 
czek na  „G o łę b ia ” . Za 
k i lk a  d n i s ta te k  w y ru ­
szy w  re js  na M orze  P ó ł 
nocne. Z a łoga  n ie  u jrz y  
ju ż  la ta . N a  lą d  w ró c i 
dop ie ro  jes ien ią .

U  D O ŁU

K a p ita n  lu g ro tra w le ra  
„P in g w in ”  —  S tan is ław  
W Ó JC IK .

L U D Z I E Czy m a ją  ja k ie ś  m a­
s ko tk i?  Czy w ie rzą  w  ja  
kteś gusła? Wszyscy zde 
cydow an ie  odpow iada ją  
— nie. W ie rzą  ty :ko  w  
sw e um ie ję tnośc i, ty lk o  
we w łasne s iły  i  k w a li­
f ik a c je  w o jenno  -  m o r­
skie.

—  L u b ią  — m a ło —  ko 
th a ją  sw ó j o k rę t i  m or-

SCIGACZA
W IA T R  Z M A R S Z C Z Y Ł  S P O K O JN Ą  D O T Y C I! 

C Z A S  P O W IE R Z C H N IĘ  M O R Z A , P O S T R Z Ę P IŁ  
J Ą , P O D A R Ł  N A  K A W A Ł K I  J A K  Z L E Z A Ł E  
P ŁO T N O . S K Ł Ę B IŁ O  S IĘ  N A G L E , P O C IE M ­
N IA Ł O . L A Z U R  S P O K O JN E J T O N I M O R S K IE J  
P R Z E S Z E D Ł W  S I  A L , P Ó Ź N IE J  W  G R A N A T . 
Ś W IA T  Z D A W A Ł  S IĘ  B Y C *  P R Z E S ŁO N IĘ T Y  
S Z A R Y M  N A L O T E M  P O P IO Ł U , U G R Z Ę Z Ł Y  
W  T E J Z A W IE S IN IE  P R O M IE N IE  Z N IŻ A J Ą ­
CEGO S IĘ  DO HO RSYZONTU S ŁO Ń C A . K R W I­
S TO C ZE R W O N Y  O D B  Ł A S K  W Y P E Ł N IA Ł  Z A  
C H O D N IĄ  S TR O N Ę  Z Ł O W R Ó Ż B N Y M  O C Z E K i 
W A N IE M . D U Ż Y  SCSGA C Z P A R Ł  N A  P E Ł­
N Y C H  O B R O T A C H  W  K IE R U N K U  P O L IG O ­
N U  M O R S K IE G O .

—  Rozpocząć w achtę  
h yd roakus tyczną  w  ukla. 
dzie echanam ierzan ia  od 
le w o  do p ra w o  80 —  
z a b rzm ia ł rozkaz przez 
tu b ę  głosową.

Ręce d z ia ła ją  n ieom a l 
in s ty n k to w n ie . U y d ro - 
s k u s ty k  zna dobrze to  
p o lo w a n ie  na o k rę t pod 
\yodny . N a tych m ia s t za­
m e ld o w a ł:

• W achta rozpoczęta.

Gdzieś w  zie lonom rocz- 
n e j g łę b in ie  m orza przesu­
w a się c ie lsko  o k rę tu  pod­
w odnego. Przestrzeń jes t 
ogrom na, g łębokość sięga 
k ilku d z ie s ię c iu  m etrów . 
J a k  tra f ić  na  s ta lo w y  kad­
łu b , k ry ją c y  w  sobie w ro ­
ga? Jak złapać i  u trzym ać  
ko n ta k ty ?  H y d ro a ku s tyk  
w ysy ła  w  m orze im p u lsy  
d źw ię ku . Jeden ob ok  d ru ­
giego — m kną  od ok rę tu  
pod wodą. W raca echo. 

-W  te j c h w ili h yd ro a ku s tyk  
zapom ina o w szys tk im , po 
za u k ry ty m  w  m orzu w ro ­
g ie m  i  o d b ija ją cym  się w 
słuchaw kach echem. Ś w ia t 
d la  niego n ie  is tn ie je . S ta je 
się on ja k b y  częścią apa­
ra tu ry  — na jw ażn ie jszą  czę 
ćcią — żyw ą, m yślącą, k tó  
ra  m usi w y ło w ić  p ra w d z i­
w e  echo ko n ta k tu  z ok rę ­
te m  po dw odnym . P ow raca­
ją ce  echo zastaw ia ty le  
pu łapek. Raz p rzyn os i je  
ła w ica  ry b , in n y m  razem 
s k a ły , to  znów  odbic ie 
p la n k to n u . N ag le serce żabi 
ło  gorączkowo. W  s łuchaw ­
ka ch  o d b ił się m eta low y 
ję k  echa. Jest. T a  m yśl 
zlew a się z podn ieconym  
m e ld u n k ie m :

P R A W O  40 echo w y ż -  
'sze od re w e rb e ra c ji.

—  Rozpoznać i  sk lasy  
f ik o w a ć  echo —  odpo­
w ia d a  dowódca.

Jeszcze c h w ila  i  h y - 
iiro a k u s ty k  w yczuw a  do 
k ła d n ie  m eta liczne  echo 
i  obserw u je  ru c h  p rze ­
su w an ia  się w  lewo. Te 
ra z  ju ż  n ie  m a w ą tp l i­
w ości.

—  P raw o  30 o k rę t pod  
tu cd n y !

T rz y  ostre, d ług ie  
g w iz d k i p o d ry w a ją  zało

gę. A la rm  b o jo w y . L u fy  
d z ia ł w yc ią g a ją  sw o je  
paszcze w  stronę, skąd  
m oże w y n u rz y ć  się pod­
w o d n y  w róg .

R Jija ją m in u ty , godziny... 
B y ł  to  n iecodz ienny re js  
dużego ścigacza. Na stano 
w iskach bo jo w ych  zna jdo­
w a li się m aryna rze  różnych 
specja lnośc i. B y ł to  zara­
zem jeden z re jsów  przed 
egzam inem  w  celu sprawdzę 
n ia , ja k  poszczególn i m ary  
na rze  op an ow a li d rugą obra 
ną  przez sieb ie specjalność. 
B y ła  to  p ra k tyczna  rea liza 
c ja  podję tego jeszcze w  zę 
sz łym  ro k u  zobow iązania.

W  g ru d n iu  ub . ro k u  na 
zeb ran iu  p a r ty jn y m  m aryna 
rze  z DS-361 od czy ta li zo­
bow iązan ie  w obec przedsta­
w ic ie li in n y c h  załóg ściga- 
czy. T reść jego b y ła  na­
s tępu jąca: „Z obo w iązu je m y 
się zdobyć jeszcze jedną 
specja lność ok rę tow ą , dopo­
m óc ty m  w szys tk im , k tó rz y  
zgłoszą chęć w yuczen ia  się 
okre ś lo ne j spec ja lnośc i dzia 
łu  bo jow ego elektrom echa­
nicznego. Jednocześnie w zy  
w a m y  pozostałe załogi ści 
gaczy do pó jśc ia  w  nasze 
ś lad y".

Ć w iczen ia  zakończy ły  
się w ieczorem . D owódca 
o k rę tu  z w es tchn ien iem  
u lg i sp o jrza ł na zegarek. 
Jeszcze ra z  p rzem yś la ł 
ca łą  sy tu a c ję  bo jow ą. 
U śm iechną ł się zadowo­
lony . S iada jąc  w  messie 
p o w ie d z ia ł do swego za­
stępcy:

—  C hyba o w y n ik  egza 
m in ó w  na dodatkow e  
specja lnośc i przed  ko rn i 
s ją  m ożem y byc spo­
k o jn i.

P O Z N A Ł E M  c ieka ­
w ych  lu d z i. S tuprocen­
to w ych  (może n a w e t i  
to  za m a ło ), mężczyzn 
—  s ilnych , zd row ych , pe ł 
nych  en tuz jazm u , odważ 
ry c h , zawsze pogod­
nych, opa lonych  m o r­
sk im  w ia tre m , je d n ym  
s łow em  —  w span ia łych .

W iem y ju ż , te  m arynarze
zobow iązali się zdobyć do­
da tkow e specja lności, do­
dam , że bosm an S tan is ław  
Pankiew icz został uznany 
za najlepszego rad io te legra  
fis tę  w  czasie os ta tn ich  zło­
żonych ćw iczeń f lo ty  w o jen  
ne j, że m at W łodzim ierz 
W ie loch, m a t Zdz is ław  Zda 
no w sk i, st. m ar. Józef Ja- 
rząb ko w sk i ta k  p o lu b ili m o 
rze, iż  pozostają w , służb ie 
na d te rm in ow e j, że bo sm a n ­
m at St. Rzepecki uchw a­
łą  S e k re ta ria tu  KC  ZMS 
został odznaczony za a k ty w  
ną pracę m łodzieżow ą b rą ­
zową odznaką im . Janka 
K ras ick iego , że szef g ru py  
m aszyn, m at K a z im ie rz  
W arża jtls  w raz ze sw ym i 
po dw ła dn ym i usuną ł aw a­
r ię  tu rb od m u cha w y i  zm on 
to w a ł ją  w  ciągu sześciu 
d n i. podczas gdy stocznia 
m og ła tę  pracę w ykonać 
dopiero po u p ływ ie  10 dn i i  
zą 40 tys ięcy  z ło tych ...

A L E  ludz ie  c i o swych 
sukcesach w  pracy m ó­
w ią  n iew ie le . Są skrom ­
n i:  —  R ob im y co do nas 
należy.

sk i ż y w io ł. L u b ią  re js y  
bo jow e w  szczególnie 
t-u d n y c h  w arunkach .
L u b ią  „ pochodzić”  na 
grzb ie tach  b a łtyck ich
fa l.

K ażdy , k to  d o  raz 
p ie rw szy  z n a jd u je  się w  
s iło w n i ścigacza, dostrze 
ga n ie zw yk łą  ciasnotę, 
ogrom ne stłoczeni*? m e­
chan izm ów . W tedy  rodzi 
sio w  n im  podz iw  d la  lu 
dzi. k tó rz y  są w  tta n ie  
o rien tow ać się w  te j p lą  
ta n in ie  różnego rodza ju  
urządzeń: M a ło  —  oni
zna ją  ich budow ę, dzia ła  
nie. po m is trzow sku  ob­
s ługu ją  je , a w  raz ie  ko 
nieczności —  ze zn a w ­
stw em  n a p ra w ia  ja . C ią 
gle u z u p e łn ia ją  swą w ie  
dzę. O panow aw szy je- 
dr.ą specjalność, uczą 
sie d ru g ie j. T acy są m a­
ryna rze  z DS-361.

K P T . M A R .
W Ł A D Y S Ł A W  M A J

W pogoni za srebrna

W Ł A D Z A  i T Y

P R O B L E M Y
szczecińskiej
TEM IDY

R Y K  fa l zagłusza słowa. 
W śród szalejącego sztorm u 
załoga „P in g w in a ”  uzb ro jo  
na w  noże i  bosaki w alczy 
z s iecią, k tó ra  na w inę ła  się 
na śrubę. G roźna a w a ria  
może- spow odow ać u n ie ru ­
chom ienie s ta tku . Ludz ie  
zanurzen i po pas w  lodo­
w ate j w odzie po pa ru  go­
dzinach w a lk i z żyw io łem  — 
w yg ryw a ją .

N orm a ln ie  w  ta k ic h  w y ­
padkach na leży w ezw ać po 
m oc. A le  załoga zawzię­
ła  się. P o s ta no w ili usunąć 
aw a rię  sam i, przez co zao­
szczędzili przeds ięb iors tw u 
oko ło  100 tys . z ł.

A m b itn a  załoga — to  m ło  
dzieżowa brygada lu g ro -  
tra w ie ra  PPDiU R  „ G r y f ” . 
R ej tu  wodzą ZM S-ow cy 
pod k ie ru n k ie m  kap itan a 
S T A N IS ŁA W A  W Ó JC IK A  i  
sekre tarza g ru p y  ZMS, a 
jednocześnie I  o fice ra  RY­
SZA R D A ROKOSZA.

D ru ga  brygada ZM S-ow - 
ska is tn ie je  na s ta tku  r y ­
ba ck im  „G o łą b ” . K o m ite t 
M ie js k i ZM S i  d y re kc ja  
„ G ry fa ”  zorgan izow ały  o- 
b ie  g ru py  ty tu łe m  ekspe­
rym e n tu . W y n ik i p ro d u k -

cy jn e  1 o rgan izacy jne  w yka  
żu ją  dobre  rezu lta ty .

Obydw a s ta tk i b o ryka ją  
się z identyczną trudnośc ią . 
M ają n ieodpow iedn ie  sieci. 
G dyby n ie  to , po łow y  b y ty  
b y  o 100 proc. wyższe. 
Sprzęt m e nada je się do po 
łow ów  dużego a t la n tyck ie ­
go śledzia, na k tó rego ła ­
w ice na tra fia ją .

ZM S-ow cy chcą być lep­
si n iz  Inne załogi. Zgrane 
g ru p y , koleżeństw o i am ­
b ic ja  pozw ala ją  im  pokony 
w ać ła tw ie j trud no śc i. Choć 
by ta k i p rzyk ła d :

W czasie ostatn iego re j­
su. na „G o łę b iu "  zabrakło 
żyw nośc i. K a p ita n  Z B IG ­
N IEW  B A R S K I i  sekre tarz  
ZM S AN D R ZEJ M IS K IE - 
W IC Z po naradzie z zało­
gą po s ta no w ili n ie  schodzić 
/e  stanow iska. Pożyczy li , 
żyw ność od innego s ta tku . 
S tatek - baza n ie  zw ró c ił 
zaległości, a d łu g i p ro w ia n 
tow e trzeba b y ło  oddać ko 
sztem p rzyd z ia łów  na na­
stępne dn i. Załoga w iedz ia­
ła, że ta k ie  p rzep isy  obo­
w iązu ją . M im o  to  ludz ie  
w o le li pogłodow ać. a zapew 
n ić  sobie dobre po łow y .

(B)







Wysokopienny las 
egzotycznych drzew 

wita miłym chłodem

Piękny okaz 
sosny
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T R Ó J K A  zdrow ych , ła d n ych  d z ie c i —  zoba­

czy pan i, ja k ie  są m iłe  — pow odzenie, pożytecz­
na praca, niezależność —  czego w ięce j cz łow iek  
m ó g łb y  pragnąć? —  Podał m i lo rn e tkę  w ska­
zu jąc, gdzie  m am  ich  szukać. K ie d y  przystoso­
w a ła m  szkła  do swego w zroku , zam azany Obraz 
n a b ra ł ostrości i  m og łam  ś ledzić d łu g i rozm ach 
toczącego się grzyw acza, k tó ry  n iós ł w  stronę 
brzegu p łynących  na desce lu d z i. T hum bs za­
śm ia ł s ię  na głos, gdy deska, na k tó re j s ta ło  
d w o je  dz iec i, z rzu c iła  je  do w ody, a ta , na k tó ­
r e j  zn a jd o w a li się rodzice, sunęła p ię kn ym , ró w ­
n y m  ruchem . N a tych m ia s t je d n a k  przed następ­
ną fa lą  znów  ukaza ły  się ich  g łó w k i i  w yśc ig  
t r w a ł  da le j. W  sw ym  doskona łym  zżyciu  się z 
m orzem  p rz y p o m in a ły  b a rdz ie j .fok i n iż  dzieci.

—  .O to nasi m ło d z i ko chankow ie  —  rz e k ł 
Thum bs. " I  słusznie, bo te  d w ie  postaci na desce 
ześ lizgu jące j się z fa l i  b y ły  ja k  z afisza, z o k ła d ­
k i  m agazynu, gdzie uosab ia ły  m łodość, s iłę  i  
zd ro w ą  m iłość. Mężczyzna s to jący z ty łu  za ko­
b ie tą , mocno pochw yc iw szy  ją  rę k a m i w  pasie, 
u trz y m y w a ł deskę w  rów now adze. Jego żona 
ze śm iechem  o d w ró c iła  tw a rz  ku  n iem u  i  zaraz 
p o tem  ug ię ła  się na e lastycznych  ko lanach, żeby 
sk ie row ać deskę k u  p łyc iźn ie . Zeskoczy li je d n o ­
cześnie z desk i rzucen i naprzód  pędem  jazdy. 
O na n ie  mogąc się za trzym ać opadła na kolana, 
on  je d n a k  zaraz ją  p o d trzym a ł i  o d w ró c ili się 
k u  m orzu , żeby popatrzeć ja k  ich  dz ieci w y ła ­
p u ją  z w o d y  obie deski i  ze szczebiotem  oraz 
za p ie ra ją cym  oddech śm iechem  ciągną je  na 
brzeg.

Zawsze m iło  je s t patrzeć na dobrze skoordy­
now ane c ia ła  w  ru ch u  —  m is trz ó w  ten isow ych, 
a k ro b a tó w , tance rzy  ba le tow ych , d e lf in y . A  ten 
obraz b y ł ta k  doskonały, ja k  n iedoścign iony 
p rz y k ła d  zd row e j, w yg im n a s tyko w a n e j, szczęśli­
w e j ro d z in y . D op ie ro  gdy sz li przez plażę, uzm y 
s lo w iła m  sobie, że n ie  są to  anon im ow e  postacie 
e k ranu , lecz ludz ie , k tó ry c h  znam  —  m im o  że 
jja k b y  z d ru g ie j rę k i —  często o n ic h  m yśla łam , 
cza'sami się m a r tw iła m  i  parę razy p róbow a łam  
pisać.

— Uważa pani, że Glenn dużo się zmienił? 
#■* spytał Thumbs.

—r N ie. N ada l w yg lą d a  ja k  H orus, naw e t w  
oku la rach .

—  Ja k  kto?
—  H orus  z  g łow ą  sokoła, bóg starożytnego 

Egiptu.
—  Z  g łow ą  sokoła... św ie tn y  d o w c ip ! Muszę 

m u to  pow iedz ieć! H orus —  h ijo  de pu ta ' — 
rycza ł ze śm iechu Thum bs. T o  p raw da, że wszę­
dzie  pozna łabym  ka p ita n a  H am m ersa. W jego 
szczupłej w yso k ie j postaci, sposobie trzym a n ia  
się, oszczędności gestów  i  ru ch ó w  b y ło  coś szcze­
gólnego. O kie łznana  żyw otność tego cz łow ieka 
pozostaw iła  n ieza ta rte  poprzez m in io n e  la ta

wrażenie. Co do V id y  —  n ie , n ie  w yobraża łam  
je j sobie u p ra w ia ją c e j jazdę na desce na fa li,  
lecz pom yśla łam  z uśm iechem , że m iłość jes t 
cudow ną rzeczą i  je ś li nauczy ła  się korespon­
denc ji ha n d lo w e j i  b u c h a lte r ii, aby się przypo­
dobać m ężow i, to  czemu n ie  m ia ła b y  upraw iać 
ró w n ie ż  i  ja zd y  na desce na w odach nawiedza­
nych  przez re k in y ?  G łośny, n ib y  p tas i k rz y k  
p rz e rw a ł m o je  m yś li. T o  k rzycza ł Nando. S ta ł 
na ska le  w ys ta ją ce j z u syp iska  i  w o ła ł przez 
złcgpne 5K trą b k ę  d ło n ie i

—  M a m a c ita ! M a m a c ita  l in d a ! M irem e , m a- 
m ac ita  liń d a !

—  O proszę, m ło d y  sokó ł p rzyzyw a  swą m a t­
kę  —  p o w iedz ia łam  ze śm iechem , słysząc te  
ś liczne s łow a, ja k im i, w szys tk ie  m eksykańsk ie  
dz iec i zw raca ją  się do sw ych m a tek : „M a m u ­
siu , m o ja  ś liczna  m a m u s iu !”  Serce w e m n ie  za­
m arło , gdy ch łop iec ro z ło ży ł ra m io n a  i skoczył 
w  przepaść. B y ł to  p ię kn y  skok ja skó łką , ale 
pon iew aż n ie  w ie d z ia ła m , że tam  za ska łam i 
zn a jdu je  s ię  m a ła  zatoczka, og rom n ie  m n ie  to  
p rzeraz iło .

—  Ł a d n y  tu  m ac ie  c y rk  - 
odzyska łam  oddech.

1 p o w iedz ia łam , gdy

T hum bs n a b ił sobie fa jk ę . ^

—  Tak , lu b i s ię  tro ch ę  popisyw ać. Skok z w y -  ^  
sokości trzydz ies tu  s tóp  do napa rs tka  w ody. R o- 4  
b i to  le p ie j n iż  ch łopcy  z p laży, k tó rz y  żądają <  
za każdy skok  m ie d z ia ka . ^

Tym czasem  N ando  m u s ia ł zakończy ł sw ó j ◄
w yczyn , bow iem  sto jąca  na p laży  m a tka , k tó -  ^  
ra  na jego  k rz y k  u n ios ła  g łow ę i o d p ow iedz ia ła  2  
rów n ież  o k rzyk ie m , zaczęła b ić  b raw o. ◄

Słońce o b n iż y ło  s ię  i  w k ró tc e  m ia ło  s k ryć  s ię  ^  
za ch m u ry , k tó re  nag rom adz iły  s ię  na h o ryzo n - ą  
cie —  de legacja p o w ita ln a  go tu jąca  się na u ro -  5  
czystą ilu m in a c ję  zachodu. N ig d z ie  na  św iec ie  ^  
n ie  w id z ia ła m  ta k  p ię kn ych  c h m u r ja k  w  M e k- 4  
syku, ta k ic h  zachodów  słońca ja k  n a  P a c y fik u . <

S z li te ra z  przez swą p ry w a tn ą  plażę: G lenn  o  -ą 
parę k ro k ó w  w  przodz ie  z ręką  na g łów ce Pe- <  
t ry ,  m a tk a  za n im i, a B obby b iegając w ko ło  
n ich  ja k  m a ły  ow czarek. C ie n k ie  i  w yd łużone 
w  skośnym  św ie tle  c ie n ie  sunęły przed  n im i.

(Ciąg dalszy nastąpi!

Jak
w podzwrotni­

kowej 
dżungli
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„P R Z E W O D N IK IE M ”  
naszym  po O grodzie zo­
s ta ł n ie w ie lk i ch łopczyk. 
Z a p ro w a d z ił nas wprost 
nad w yc ie ka ją cy  z za- 
» -śnię tego ro z m a ity m i 
k rze w a m i pagórka  — 
s tru m ie ń . T ru d n o  o p i­
sać p iękno  i  mnogość 
rosnących zarów no tu  
ja k  i  w  ca łym  O gro­
dz ie  g a tu n kó w  k rz e ­
w ó w  i  drzew . W span ia ­
łe  b a rw y, n iespo tykane 
ksz ta łty  l iś c i i  szp ilek . 
O gród zagospodarow y­
w any  je s t z w ie lk im  pie 
tyzm em  i  starannością.

W iększość drze w  i krze 
w ó w  zna jd u ją cych  się w  
O grodzie w  P rzelew icach 
zaopatrzona je s t w  odpo­
w ied n ie  ta b lic z k i in fo r ­
m ujące o ga tu nku  ekspo­
n a tu  i  poda jące skąd po­
chodzi dany okaz. Po­
zw ala to  na sam odzielne 
spacerowanie po og ro­
dz ie  i  poznaw anie na w ła ­
s n ą ’ rękę egzotycznych ro­
ś lin .

(C iąg da lszy ze s tr  1)

A  je s t co oglądać. Po­
w s ta ły  w  X V I I I  w ie ku  
p a rk , m a ją c y  22,5 ha po 
w ie rz c h n i usy tuow any 
je s t na obszarze m ore ­
ny denne j. Ogród Den­
d ro lo g iczn y  w  sw ej 0 - 
becnej postac i posiada 
ponad 400 g a tunków  
różnego rodza ju  d rzew  
i  k rze w ó w . Ś w ie rkó w  
je s t 31 ga tu n kó w , cy­
p ry s ik ó w  — 28 g a tu n ­
k ó w , ja ło w có w  22 ga­
tu n k i,  jo d e ł 14 g a tu n ­
ków , ż y w o tn ik ó w  7 ga­
tu n k ó w , sosen 10 gatun 
ków , k lo n ó w  23 g a tu n ­
k i  i  o d m ia n y : P ra w ­
d z iw ą  ozdobą O grodu są 
róże botan iczne, ja b ło ­
n ie  ozdobne, l i la k i.

Są w  P rze lew icach  o - 
*kazy f lo ry  ze wschod­
n ie j A z j i  (98 g a tu n ­
ków ), Pó łnocne j A m e­
r y k i (53 g a tu n k i) i

po łu d n io w o  -  w schodn ie j 
E uropy,

Ogród posiada rzadko 
spo tykane w  eu rop e jsk ich  
ko le kc jach  dend rolog icz­
nych ka rło w a te  o d m ia ny  
i fo rm y  drzew  ig las tych . 
M. in. zn a jd u je  się tu  
na jw iększa w  k ra ju  ko­
le k c ja  ka r ło w a tych  od­
m ian św ie rka  pospolitego.

W ie le m ożna jeszcze 
napisać na te m a t dosko­
na le prow adzonych i
w kom ponow anych w  k ra j­
obraz ro d z im y  okazów
drze w  obcych i  w schodn io 
e u rop e jsk ich , posiadają­
cych o lb rzym ie  ro zm ia ry  
i w spania łą budow ę ko ­
ron .

W S Z Y S T K IM , k tó ­
rych  choć trochę  za in ­
te resow a ł nasz reportaż, 
ra d z im y  na w łasne oczy 
spraw dzić  p raw id łow ość  
naszych w rażeń i są­
dów . Do P rze lew ic  nie 
jes t da leko  1

Wszystko 
jest nowe 

1 ciekowe...

Spacer
nad

kieml e z i o i

Dzieci z Lipian w biurze 
Ogrodu Dendrologicznego

■ w  2 godziny
p rze z  flo rę

trzech
kontynentów


